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Bankructwo dra Kórbera, 


Jakiego dowodu jeszcze potrzeba, żeby wy- 
kazać zupełne bankructwo rządu, żyjącego 
z łaski $ 14? Od miesiąca „obraduje“ parla- 
ment, tracąc czas na jakiejś debacie, która 
od dwóch tygodni nikogo właściwie nie ob- 
chodzi. Rządowe gazety przedstawiały więc 
parlament jako zaporę rządów, niezdolną do 
pracy i zdemoralizowaną do szczętu. 

Zgoda! ale w tej samej chwili, kiedy par- 
lament zaczął wreszcie w komisyi budżetowej 
obradować nad przedłożeniem rządowem w spra- 
wie zapomóg 1 napełnienia kas rządowych, 
pokazało się, że dr. Kórber nie ma wcale 
większości, czyłi, że powinien natychmiast 
ustąpić i sam nie być zawadą... 

Dr. Kórber musiał w ostatnich tygodniach 
chwycić się poprostu sztuczki i żądając 15 
milionów dla dotkniętej klęskami ludności, 
postawił zarazem żądanie 69 milionów dla 
zapełnienia ubytków kasowych. Ubytki te 
powstały stąd, że rząd nie mógł zaciągać po- 
życzek na spłacanie części długu państwa, 
czyli nie mógł bez parlamentu wydawać ren- 
ty. Teraz gdy kasy się wypróżniły, grozi rzą- 
dowi bankructwo, a przynajmniej wygłodze- 
nie i tysiące kłopotów finansowych. 

Nadto czyha na rząd Kórbera pożyczka 
kroci milionów, pożyczka nadzwyczajna na 
wojsko, koleje zaczęte i kanały ustawą prze- 
pisane. A tymczasem parlament nie chce mu 
dać nawet 69 milionów na zapełnienie bra- 
ków kasowych! 

Nic dziwnego, że rząd zechce zamaskować 
swoją klęskę i postara się co prędzej posłać 
posłów do domu, a sam będzie próbował na- 
dużyć dalej § 14. 

Ale tym razem obłudna komedya stała się 
zbyt przejrzystą. Każdy już dzisiaj zrozumie, 
że rząd dra Kórbera ma wszystkie cechy 
rządu absolutnego i wszystkie też klęski 
ściągnie na ludność, jakie absolutyzm ze 
sobą zawsze przynosi. 

Pierwszą klęską absolutyzmu jest zła go- 
spodarka pieniężna. Wprawdzie armia 
i biurokracya będzie zawsze szezodrze opła- 
caną, ale za to wszystkie pótrzeby ludności, 
drogi, szpitale, szkoły i t. d. zostaną ze- 
pchnięte na ostatnie miejsce. Po pewnym 
przeciągu czasu brak Kontroli finansowej 
wyrodzi szereg nadużyć i marnotrawstwo, 
jakiego straszne przykłady widzimy w Rosyi 
absolutnej. Kredyt państwa się pogorszy, 
nędza ludn się zwiększy a bogaci spekulanci, 
obdarzeni protekcyą absolutnego rządu spa- 
noszą się jeszcze więcej. 

Jaż dzisiaj widzimy zadatki tego rozkładu 
przed sobą, a żadne, choćby najpiękniejsze 
mowy ministra, nie zasłonią tej, zgnilizny. 
Wszak i były szef żandarmów Światopołk- 
Mirski także piękne mówki w świat puszcza... 

Choćby się drowi Kórberowi udało w osta- 
tniej chwili wydusić z parlamentu tych 69 


PRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 71/ę rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitom) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej. 
scowych prenumeraterów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
oztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


milionów, to jednak trudności, jakie teraz 
napotyka, zwiększą się nadzwyczajnie, gdy 
mowa będzie o 500 milionach dalszej poży- 
czki, o traktatach cłowych i o ugodzie wę- 


gierskiej. Któż uwierzy, że ten rząd i ten 
parlament zdolne będą do rządzenia Austryą ? 

Ale nie ma komu na razie wyciągnąć z 
tego rozpaczliwego położenia konsekwencyi! 


Nastrój pod caratem. 


Kijów, 6 grudnia. *) 

Chwila obecna — to czas przełomu, to jutrznia 
ery nowej! 

Idzie ten okrzyk wszerz i wzdłuż po wielkiem 
państwie rosyjskiem, od ciepłych fal morza Czar- 
nego do lodoweów polarnych, „od Niefnna do 
Chiwy*; powtarzają go zgodnie usta tych, co 
ster państwa w dłoniach swych dzierżą, jak i 
tych, których celem przewodnim jest zniszczenie 
obecnego ustroju, Wołają tak konserwatyści za- 
twardziali z goryczą w sercach i wezbraną żół: 
cią; ze zgrozą powtarza ten okrzyk ugalonowany 
generał i ozdobiony orderami biurokrata; rozpa- 
cznie stwierdza to dyplomacya zewnętrzna i wo- 
wnętrzne rządy; z nawpółakrytym uśmiechem za- 
dowolenia lub też zgoła. z entuzyazmem mówią 
o tem liberalne organa prasy; działacze „samo- 
rządów prowincyonalnych* (ziemstw) podnoszą 
głowy i odważnie zaciskają pięści, ukrywszy je 
uprzednio (przez ostrożność, na wszelki wypadek) 
głęboko w kieszeniach. 

„Wiosna idzie!“ — głosi inteligencya. 

„Zobaczymy i lato!“ — woła młodzież. 

„Weźmiemy sobie prawa i wolność!* — gro- 
Źny wznosi okrzyk ciemiężony proletaryat: „we- 
źmiemy je sobie siłą, wydrzemy je wam, a wam 
sił zabraknie, by ich odmówić! Zabraknie naha- 
jek i bagnetów, by udzielić zwykłej odpowiedzi 
na miliony rozdzierających jęków, — zabraknie 
ołowiu kul, by nim zamknąć usta, wołające o 
pracę i chleb!“ 

„Uduszę się chyba w tej atmosferze, zapowia- 
dającej burzę i przeładowanej elektrycznością 
Żywiołowych sił!* — myśli przedstawiciel of 
cyalny obecnego kursu polityki rządowej i w roz- 
pacznej rozterce ducha postanawia załagodzić na 
razie tych chociażby, którzy najwięcej krzyczą, 
a więc oczywiście liberalną burżuazyę; zezwala 
tedy minister spraw wewnętrznych pół oficyalnie 
na zjazdy i bankiety: 

„Niech się ci panowie wykrzyczą!* — rozu- 
muje on zapewne — „do czynu zbraknie im sił, 
a przedewszystkiem odwagi i energii. A może 
też i sami się oni cofną, gdy rozróżnią te gro- 
źne pomruki, płynące z nizin społecznych, gdy 
tysiące rąk zgłodniałych sięgnie po smacznie, a 
niepodzielnie spożywane przez nich obecnie 
kąski! * 

Takiemi, jak przypuszczać można, są pobudki, 
któremi powodowany rząd zezwolił na zjazd przed- 


*) Korespondencyę tę otrzymaliśmy za pośredni- 
ctwem redakcyi „Promienia*. 


stawicieli ziemstw w Petersburgu, na różne od- 
czyty i posiedzenia w innych miastach główniej- 
szych, a między innemi i u nas, w Kijowie. 

Mieliśmy tn tedy w ciągu kilku dni ostatnich 
parę jaskrawych przykładów, iż rząd patrzy o- 
becnie przez palce na to, za co dawniej wysyłał 
winnych do „mniej lub więcej odległych miejsc 
w*Syberyi*. Mamy na myśli posiedzenie grona 
adwokatów kijowskich z powodu 40 łetniego ja: 
bilenszn reformy sądowej, parę zebrań dysku- 
syjnych, urządzonych w „Klubie literacko-arty- 
stycznym*, no i parę innych faktów życia spo- 
łecznego naszego miasta. 

W krótkiem streszczaniu mamy zamiar dać o 
nich sprawozdanie. 

Doroczne posiedzenie grona kijowskich przy- 
sięgłych obrońców prawnych jest zazwyczaj tyl 
ko dość nudną procedurą obierania zarządu, któ- 
ry niema co robić i wysłuchiwania paru oficyal- 
nych, suchych w treści przemówień. W roku 
bieżącym, czy to ze względu na rok jnbilenszo- 
wy, czy to z przyczyny ogólnego nastroju, panu- 
jącego wśród inteligencyi miejscowej, dość, ża 
na posiedzeniu tem wygłoszono parę przemówień 
n treści ogólniejszej i głębszej, a nawet uchwa- 
lono rezolucyę, która za podpisem „grona adwo- 
katów kijowskich* ma być, podobno zakomuni 
kowaną ministrowi sprawiedliwości. W pięknie 
brzmiących a układnych słowach proszą (sic!) w 
niej panowie adwokaci ministra, by łaskawie ze- 
zwolił na założenie stałego „Stowarzyszenia ad: 
wokatów kijowskich* z pewną antonomią wewnę 
trzną, na wzór egzystujących już stowarzyszeń 
takich w stolicach. Zaznaczają oni w dalszym 
ciągu (niesłychana odwaga!), że ich zdaniem po- 
wrót w pewnej części do ustaw sądowych z 1864 
roku byłby może korzystnym dła kraju, jak ró- 
wnież proszą, by nie wprowadzać w życie proje- 
ktowanego dla kraju „południowo-zachodniego* in 
stytutn „ziemskich naczalników*, lecz raczej zre- 
formować obecny stan rzeczy na autonomiczne 
„siematwe* pod kontzolą państwa. W rezolucyi 
wyrażono jeszcze parę ogólnych uwag o prawo- 
dawstwie państwowem i jego wadliwościach, o 
„ustawach specyalnych*, obowiązujących w „kra- 
ju południowo zachodnim* itd. Oceniając ten fakt, 
chociaż stwierdzić musimy połowiczność wypo- 
wiedzianych zdań i próśb (sie!), przyznać jednak 
wypada, że w każdym innym czasie mówić o 
tych kwestyach, nawet ogólnikowo, wzbraniano, 
obecnie zaś pozwolono nawet na zredagowanie 
kollektywnej prośby do ministra. 

Jeszcze bardziej dziwnem jest, iż mogło mieć 
miejsce parę pogadanek o kwestyach społecznych 
w „Klubie literacko artystycznym“, o których już 
wspomnieliśmy wyżej. 

Pierwszą z nich zagaił członek zarządu „ziem- 
stwa“ czernihowskiego, p. Chiżniakow, referatem 
sprawozdawczym 0 zjeździe przedstawicieli 
ziemstw w Petersburgu, którego sam był uczestni- 
kiem. Niespodzianie dla referenta wśród słucha 
czów znalazło się kilku mówców, którzy uważali, 
że „ziemcy* w uchwałach swych byli chwiejni 
i kompromisowi, że braknie rezolucyom demo 


kratycznym ideologii i wewnętrznej konsekwen- 
cyi, że prowadzą oni chyba grę na dwie stawki: 
nie chcą się zbytnio narazić rządowi i zarazem 
kokietują opinię publiczną. Najwyraźniej za przy: 
puszczeniem tego rodzaju przemawia punkt 11 
uchwały zjazdu, gdzie się mówi o tem, „że ze- 
brani nie wątpią, iż w nagłej potrzebie rząd nie 
cofnie się przed odwołaniem się do kompetencyi 
przedstawicieli narodu, wybranych — o ile to 
możliwe (sie!) przez wszystkie grupy społeczne“... 
Na tle referatu i opozycyi wywiązała się ożywiona 
dyskusya, prowadzona z zajadłością wielką tak 
ze strony „liberałów“, jak ize strony postępow- 
ców. 

Drugie posiedzenie klubu artystyczno-litera- 
ckiego, a właściwie bankiet „liberałów“, oni to 
bowiem byli jego inicyatorami, odbyło się w u- 
biegłą sobotę. Dyskusyę otworzyli świetnymi pod 
względem retoryki przemówieniami rzeczoznawcy 
z dziedziny prawodawstwa i przedstawiciele pu- 
blicystyki miejscowej. Mówiono tedy, iż swoboda 
społeczna, wolność słowa i druku, wolność wy- 
znania i przekonań jest koniecznym warunkiem 
dalszego rozwoju państwowości rosyjskiej, która 
obecnie przeładowana pochłoniętemi, a obcemi 
jej kulturami podbitych narodów, rządzona abso- 
lutną władzą i wyzyskiem biurokracyi, stoi nad 
brzegiem przepaści. Wskazywano również na 
wyższość republik ladowych, opartych na zasa- 
dach równego i powszechnego udziałn obywateli w 
sprawach państwowych w porównaniu z innemi 
formami rządu. Wreszcie obecni na bankiecie 
przedstawiciele ruchu socyalistycznego skierowali 
debaty na temat: czy możliwą jest akcya wspól- 
na, lub łączność taktyczna między partyą robo- 
tniczą i liberalną częścią społeczeństwa dla akcyi 
czynnej w cela obalenia caratu. Dyskusye nad 
tą kwestyą przerwała policya, domapająca się 
zamknięcia posiedzenia, udało się ją jednak uła- 
godzić zapewnieniem, że wkrótce i bez jej inter- 
wencyi debaty się zakończą. 

Wogóle, jak w tym wypadku, tak i w paru 
innych policya zachowywała się tak, iż wido- 
cznem jest, że musi ona posiadać wskazówki, by 
nie drażniła publiczności; tak, naprzykład, w nie- 
dzielę ubiegłą na bału publicznym, urządzonym 
na dochód kasy pomocy niezamożnym studentom 
politeczniki miało miejsce następujące zajście: 
W bafecie zebrała się grapa stndentów około 200, 
wygłoszono kilka przemówień, treści społeczno- 
politycznej, potem zaś uformowano pochód, który 
ze śpiewem pieśni rewolucyjnych wszedł na salę 
balową, gdzie też w dalszym ciągu rozbrzmie- 
wała czas jakiś „Marsylianka* itd., policya zaś 
oprócz protestów słownych nie zdobyła się na 
żadne inne Środki zaradcze, 

Fakty, o których opowiedzieliśimy wyżej są 
zapewne, z punktu widzenla człowieka, zamie- 
szkałego poza kordonem, ziemie „wielkiego pań- 
stwa wszechrosyi* opasującym, błabe i nie wy- 
kraczają z dziedziny drobnych wypadków Życia 
codziennego. Niema tn Żadnej akcyi czynnej, są 
to słowa, słowa... i nic nadto. Trochę inaczej 
sprawa się przedstawia pod „panowaniem kouta“. 


SERGIUSZ STEPNIAK. 


ANDRZEJ KOŻUCHOW, 


Druga część, zatytułowana „Wśród pól sze- 
rokich*, była najdłuższą i najwięcej urozmai- 
coną. Weszły tu wspomnienia o ciężkich tru- 
dach i czystych radościach pierwszych pro- 
pagandzistów. Ciężkie koleje życia tych pier- 
wszych szeregowców traktował autor lekko; 
ton całej tej części był wesoły. Historyę ich 
przygód, to wzruszających, to komicznych, 
przepłatały opisy życia wiejskiego i natury. 

Końcowy poemat był najsmutniejszy, a pod 
względem artystycznym najlepszy ze wszyst- 
kich. Była to pieśń łabędzia młodego propa- 
gandzisty w przededniu przejścia jego z „cza- 
sowej mogiły“ — z więziennej celi — do 
wiecznej. Pieśń w tonie żałobnym płynęła 
smutna, jak chwila, 0 której śpiewała. Arty- 
styczna dusza Jerzego nie pozwalała mu 
wcielić w bohatera swoich własnych poglą- 
dów i uczuć. Bohater był prawdziwym czło- 
wiekiem swego czasu — jednym z pierwszych 
propagandzistów, jeszcze nierozgoryczonym 
długiemi latami prześladowań. Zapominając 
o wyrządzonej mu krzywdzie, nie skarżył się, 
nie żałował życia, które w rozkwicie zabie- 
rano mu. Znajdował ukojenie w myśli, że 
jeśli za życia nie pozwolono mu pracować 
dla narodu, to przynajmniej Śmiercią spłaci 
swój dług społeczeństwu. Prawda i szcze- 
rość Jerzego wystąpiły w poemacie w całej 


swej sile. Wzruszający obraz bohatera, z ta- 
kiem bezgranicznem okrucieństwem na śmierć 
prowadzonego, daleko silniej działał na serca, 
niż najgorętsze nawoływania do zemsty i od- 
wetu. 

Andrzej słuchał, jak oczarowany, bojąc się 
słowa uronić. Był zupełnie pod wpływem 
melodyjnych strof Jerzego, które zdusiły bu- 
dzące się w nim złe myśli i bał się ruszyć, 
aby nie spłoszyć czarownej wizyi. 

Pieśni te z niedawnej przeszłości były dla 
Andrzeja czemś więcej, niż artystycznymi 
tworami; wskrzeszały jego własne życie. On 
i Jerzy byli w swoim czasie propagandzi- 
stami i zanim stali się terorystami, przeżyli 
wszystkie te uczucia. Młody człowiek, ko- 
nający w więzieniu, przypominał im wielu 
drogich, niezapomnianych towarzyszów, któ- 
rzy w ten sam sposób, za tę samą sprawę 
poginęli. Szlachetne, czyste uczucia, wywo- 
łane czarem poezyi, uspokoiły rozgorączko- 
wany mózg Andrzeja i do samego Jerzego 
usposobiły go lepiej. W rzeczywistości obaj 
mieli dużo ze sobą wspólnego. 

Czytanie zajęło blisko godzinę. Kiedy Je- 
rzy skończył, Andrzej szczerze i gorąco po- 
winszował mn. Jego zdaniem, Jerzy dotych- 
czas niczego lepszego nie stworzył. Po kilku 
krytycznych uwagach i radach Andrzeja po- 
toczyła się dalej swobodnie nieprzymuszona, 
przyjacielska rozmowa. Jerzy nie potrzebo- 
wał dłużej zastanawiać się nad postępowa- 
niem Andrzeja, gdyż teraz Andrzej był szcze- 
rym i otwartym, jak zwykle. 

Mimo to Andrzej odmówił propozycyi pój- 
ścia na przechadzkę. Musiał koniecznie na- 


pisać list szyfrowany, a dotychczas nie roz- 
począł go jeszcze, 

, Po wyjściu Jerzego stał długo u okna, na 
jednem i temsamem miejscu, jeszcze ciągle 
pod wrażeniem usłyszanych wierszy. W rze- 
czywistości były one piękne; talent Jerzego 
rozwijał się szybko i zapowiadał prawdzi- 
wego poetę. Szczęśliwy! miał na sobie zna- 
mię wybrańca. A przytem był człowiekiem 
z sercem — jego twory nie mogły być pło- 
dem samej tylko wyobraźni; musiał głęboko 
i silnie odczawać to, co przyoblekał w takie 
uduchowione słowa. 

Za chwilę antor zeszedł na plan drugi. 
Andrzej począł rozmyślać o nim, jako o czło- 
wieku i jego serdeczna rana, na chwilę za- 
sklepiona, rozwarła się znowu. Ale teraz po- 
stępowanie Jerzego nie przedstawiało mu się 
w takiem świetle, jak wczoraj. Taki prawdo- 
mówny, szczery, czysty człowiek nie mógł być 
blagierem. Był niesprawiedliwym dla Jerzego. 
Lecz jak sobie wytłamaczyć jego dziwne 
niepojmowanie Tani? — jego nierozsądną 
przesadę. — „No, cóż, to już w jego naturze 
i nic na to nie poradzi. To jego zwyczaj we 
wszystkiem A przecież on ją szczerze kocha. 
Czyż każdemu nie wolno kochać po swojemu? 
I Tania odpłacała mn wzajemnością. Dla- 
czegożby nie? Każda młoda dziewczyna prze- 
niesie poetyczną, płomienną miłość Jerzego 
nad nieinteresujące, prozaiczne uczucie, na 
jakie tylko może się zdobyć taki nieintere- 
sujący i prozaiczny człowiek, jak on“. 

Jeśliby miłość była materyą, z której się 
szyje suknie i obuwie, miałby wiele szans 
po swojej stronie. Lecz kobiety nie z tego 


punkta widzenia patrzą na miłość i mają zu- 
pełną słuszność. Dlaczego uczucie Jerzego 
miałoby być lekkomyślnem? Jerzy, rozumie 
się, nie ma pojęcia o prawdziwej Tani, on 
czci w niej bożka, przybranego w świetlane 
szaty własnej wyobraźni. A jeśli on nigdy 
nie pozna rzeczywistej Tani — cóż w tem 
złego? Gdyby nawet z upływem czasu znosił 
się ten płaszcz fantastyczny, on wykroi no- 
wy. Jemu to nietrudno i dla obojga zajęcie 
takie będzie tylko nowem urozmaiceniem. 

Andrzej siedział już teraz przy stole. 
Sparty na ręku, wodził leniwym wzrokiem po 
gołych ścianach, pokrytych tamiemi obiciami 
i mechanicznie starał się znaleźć linię, któ- 
raby mogła rozdzielić jednostajny, zielony 
kwadrat wzoru na dwie symetryczne połowy. 
Nie znalazł jej jednak i przesunął leniwy 
wzrok na biurko. 

Dwa miesiące! Dwa miesiące przeszło do- 
piero od chwili ich pierwszego spotkania. 
A przecież zdołał ją poznać, jak gdyby się 
znali dwa lata. Umiał czytać w jej duszy 
już zaraz przy pierwszej rozmowie. Teraz 
znał ją lepiej, niż ona sama siebie, i zna- 
chodził w niej zalety, do których, ze skro- 
mności, nie byłaby się przyznała, i wady, 
przeciw którym protestowałaby z oburze- 
niem. Trudnoby mu było rozstrzygnąć, co 
mu w niej milsze” Kochał ją taką, jaką 
była, i mie mógł sobie wyobrazić lepszej 
istoty, któraby różniła się od Tani. 

Począł przypominać sobie wszystkie dro- 
biazgi ich krótkiej znajomości, 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


2 Kraków, sobota : 


Tu już sam fakt, że wolno mówić, względnie 
szczerze e kwestyach społecznych, jest rzeczą zna- 
mienną dla doby obecnej, jest niezwykłem zja 
wiskiem, zjawiskiem, które w zachwyt wprawia 
liberalną burżnazyę i pozwala jej na wysnuwa- 
nie daleko sięgających w przyszłość różowych 
wniosków. Półgębkiem się mówi tedy o wkrótce 
nastąpić mającej, a z góry nadanej zmianie 
absolutyzmu na monarchię konstytucyjną, szeptem 
głosi się nawet o różnych paragrafach przyszłej 
konstytacyi itd. Zdaniem naszem, oczywiście, po 
dobne myśli mogą być tylko rezultatem rozbuja- 
łej fantazyi mało oryentnjących się w kwestyach 
społecznych jednostek; plotki te jednak i widoki 
przyszłości są wszakże znamiennemi dla współ- 
czesnego nastroju „liberalizmu* rosyjskiego. 

My — postępowcy — ze swej strony zawsze 
i wszędzie mówimy tym panom, że myśl o mo- 
żliwości „reform z góry* jest dziecinną utopią 
i carat rozumie doskonale, że wszedłszy na po- 
chyłą równię polityki kompromisów i ustępstw, 
musiałby dzięki nataralnemu ciężarowi zmuraza- 
łej swej machiny biurokratyczno-administracyjnej, 
stoczyć się na sam dół tej równi. Droga ustępstw, 
choćby połowicznych, nie jest możliwą w naszych 
warunkach; byłaby ona bowiem niczem innem, 
jak samobójstwem dla caratu. My inaczej tłuma- 
czymy obecny kurs polityki rządowej. Rozszalała 
orgia krwi i pożogi na Dalekim Wschodzie, we 
wnętrzna niepopularność wojny, będącej rezulta- 
tem zaborczej polityki, wynikające ztąd rozruchy 
i protesty różnych warstw społecznych, czerwone 
widmo rewolucyi wyglądające z poza czerwonych 
również, bo krwią żołnierzy z armii czynnej 
przesyconych, brudnych szmat, któremi te rany 
opatrują, ogólna „demoralizacya wojska“, ciągłe 
dezercye w niem, wreszcie przewidywania sro- 
motnego końca kampanii wojennej — oto zda- 
niem naszem przyczyny chwiejnej, kokietnjącej 
społeczeństwo polityki administracyjnej. 

Stojący u stera nawy państwowej wyczuwają, 
iż komplet tych wszystkich czynników, o ile 
doń szczególniej dodamy czysto oiruchowy, a na- 
turalny zarazem szał rozpaczy rodzin, które po 
powrocie armii, armii pobitej i zdziesiątkowanej, 
(a takie horoskopy stawiać można, już chyba, 
obecnie bez obawy wpadnięcla w przesadę) nie 
ujrzą w jej przerzedzonych szeregach swych oj- 
ców i synów, kochanków i przyjaciół najbliższych... 
to wszystko musi naturalnem prawem odwetu 
wywołać starcie się rządu z tymi nawet, którzy 
dotąd mileząc, karków uginali pod kozacką na- 
hajką, wobec boln rozpaczy umilkną egoistyczne 
interesy różnych grup i koteryjek, zróżniczko- 
wanie się których, było i jest dla caratu pod- 
waliną jego równowagi. Łoskct i huk sił pod- 
ziemnych już obecnie spać nie daje władcom, 
pojedyncze wybuchy tych wulkanów ladzkich la- 
wę groźby rzuciły w twarz kliki rządowej. Ko- 
nieczność reform jest wyraźną, tylko wygrana 
kampania wojenna mogłaby dalej odroczyć chwilę 
upadku „kolosu na nogach z gliny“, jakim jest 
obecna państwowość rosyjska, 

„Mało nadziei na takie zakończenie wojny — 
ale nie można już teraz dawać narodom podwła- 
dnym to, co w najgorszym razie tylko po jej 
końcu haniebnym dać im będziemy musieli“ — 
myślą dyplomaci, o spokój wewnętrzny dbający 
„sSkokietujemy ich na razie obietnicami, po- 
wierzchownem rozlnźnieniem więzów, jeśli się 
przedstawi po temu możność, zawsze potrafimy 
je zacieśnić na nowo!“ 

Tak, jak się zdaje, myśli rząd i po części 
ma racyę o ile brać pod uwagę nastrój liberal- 
nej burżnazyi i części inteligencyi, która poszła 

na lep słodkich słów p. Śwłatopołk: -Mirskiego. 

Lecz obecnego kursu polityki nie obliczono 
na tę część faktów życia społecznego, która do- 
tyczy klas najbardziej ciemiężonych i uciska- 
nych. Uświadomiony proletaryat skupia się we 
wciąż groźniejsze zastępy, zwarte szeregi bojo- 
wników o swe prawa społeczne i polityczne już 
się wyłaniają z za zasłony, oddzielającej nas 
od przyszłości i okrzyk: „Precz z caratem! Niech 
Żyje wolność społeczna!* echem rozbrzmiewa z 
dziesiątków tysięcy gorejących piersi. Ów. 


Przegląd polityczny. 

Krytyczne głosy prasy rosyjskiej. Dla sto- 
sunków obecnie w Rosyi pannjących charaktery- 
styczne są głosy prasy reakcyjnej, które kryty- 
kują postępowanie rządu w sposób w Rosyi nie- 
bywały. „Nowoje Wremia* skarży się głośno, 
że armia mandżorska nie jest dotychczas zaopa- 
trzoną w obuwie, że żołnierze obwijają sobie 
nogi szmatami, aby się jako tako uchronić od 
zimna, że półkożnszki dano im z psiej skóry, 
a czapki zimowe z płótna. Wprawdzie inten 
dantura zamówiła pół miliona obuwia, ale te bę- 
dą gotowe — na wiosnę. Przytem, dodaje ga 
zeta, mrozy mandżurskie są o wiele silniejsze, 
niż na Bałkanie i że od ostatniej wojny rosyj- 
sko-tureckiej nic się nie zmieniło, to znaczy: 
kradną, jak wówczas. 

„Ruś* pisze, że dobrze się dzieje, że Japoń- 
czycy nas biją, gdyż oni walczą i za naszą wol- 
ność. Nie można mieć zaufania do rządu, który 
nietylko miał kiepskie pojęcie o siłach państwa, 
ale i tych sił nie umie używać chyba — na 
własną korzyść. 

Takie i inne głosy krytyki w pismach, podle- 
gających cenzurze rosyjskiej, świadczą wymo- 
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wnie, że rząd nie czuje się na siłach do gnie- 
cenia społeczeństwa na swój sposób i że prąd 
liberalny zastał rząd nieprzygotowanym. 


Imperyalizm Stanów Zjednoczonych. Coraz 
częściej pogłoski zaczynają krążyć, że rząd Sta 
nów Zjednoczonych Ameryki północnej w jaknaj- 
krótszym czasie obejmie „pieczę* nad rzecząpo- 
spolitą San Domingo, zapłaci długi oraz zreor- 
ganizuje jej rządy. Stany Zjednoczone mają 
zamiar nałożyć z początku sekwestr na poczty 
i obrócić płynące z nich dochody celne na za- 
płacenie niezaspokojonych dotąd wierzycieli ame 
rykańskich i europejskich. Obecny, bezsilny zu- 
pełnie rząd ma zostać zastąpiony przez inny, 
który będzie pozostawał pod protektoratem Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Te ostanie nie obejmą coprawda wyspy w po- 
siadanie, ale założą na niej bezwątpienia sta- 
cyę węglową, co może w takim wypadku ucho- 
dzić zawsze za pierwszy akt zupełnej anekayi. 

Aneksya ta leży zresztą w porządku rzeczy, 
zważywszy na drogę, na którą Stany Zjedno- 
czone wstąpiły od chwili wojny z Hiszpanią; 
w ostatnim orędziu Roosevelta można wyczytać 
również jej przepowiednię. Raz jeszcze kapitalizm 
amerykański wyruszy na podbój nowych ziem,,, 
rzecz prosta, 2e znowu pod liberalnom hasłem 
wniesienia spokoju i cywilizacyi do targanej 
ustawicznie zamieszkami wewnętrznemi murzyń- 
skiej republiki San Domingo. 


KALENDARZ 
ROBOTNICZY 


NA ROK 1905 


BOGATO ILLUSTROWANY 


WYSZEDŁ Z DRUKU | JEST DO 
NABYCIA W ADMIN. „NAPRZODU* 
(KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA 29) 


CENA EGZPL. 60 h 
Z PRZESYŁKĄ 70 h 


Przegląd społeczny, 


Walka przeciw powiatowej Kasie chorych 
w Kołomyi. Piszą nam z Kołomyi: Znany milio- 
nor i właściciel kilku większych przedsiębiorstw, 
p. Jakób Brettler, założył tu w r. 1900 za- 
pomogową kasę „Zgoda“ i osadził w niej nieu- 
kwalifikowanego do pełnienia jakichkolwiek obo- 
wiązków, podupadłego i pozostającego bez środ 
ków do Życia kuzyna Leiba Brettlera, prze- 
rzucając ciężar wydatków na utrzymanie swego 
kuzyna na Kasę, 

Odtąd bowiem robotnicy zajęci u Brettlera, z 
uiszczanych do Kasy wkładek, odtrącanych im z 
krwawo zapracowanego grosza, utrzymywali ku- 
zyna swego „chlebodawcy*, a w zamian za to 
otrzymywał zaledwie jeden na dziesięciu chorych 
lichą opiekę i tanie, nieodpowiednie lekarstwo. 

Wskutek licznych skarg robotników z jednej 
i zarządu powiatowej Kasy chorych z drugiej 
strony, zarządziło starostwo dochodzenia, których 
wynikiem było jednogłośne oświadczenie przesła- 
chanych robotników do protokółu, spisanego w le 
cie 1908 r. przez komisarza p. BuBzyńskie- 
go następującej treści: „nie chcemy do żadnej 
innej Kasy chorych należeć, tylko do „starej po- 
wiatowej“. 

Kiedy i szkontrum, przeprowadzone przez de- 
legata starostwa było ujemne, kiedy się poka- 
zało, że zapiski i książki są prowadzone wadli- 
wie i nieporządnie, brettlerowską kasę zapomo- 
gową „Zgoda“, rozwiązano. 

Po upadku „Zgody* w myśl wyżej przytoczo- 
nego oświadczenia robotników, przystąpiła firma 
J. Brettler z wszystkiemi przedsiębiorstwami do 
powiatowej Kasy chorych z tem atoli zastrzeże 
niem, że Leib Brettler zostanie zamianowany 
funkcyonarynszem tej Kasy, w przeciwnym wy 
padku, przystąpi do katolickiego „Wyłomu“, dra- 
giej kasy zapomogowej. 

I rzeczywiście, wskutek powyższego zastrzeże- 
nia, pozostawał Leib Brettler przez kilka mie- 
sięcy funkeyonaryuszem powiatowej Kasy cho- 
rych. usunięto go jednak z powodu nieudolności 
w spełnianiu ubowiązków. 

Kiedy i druga katolicka kasa zapomogowa 
„Wyłom*, zastrzeżenia utrzymywania kuzyna mi- 
lionera przyjąć na się nie chciała, wniósł p. Ja- 
kób Brettler podanie o zatwierdzenie statntów 
nowej kasy dla swych przedsiębiorstw, aby tylko 
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pozbyć się ciężaru utrzymywania knzyna z wła- 
snych funduszów. 

Znown powtórzy się ta sama historya, znowu 
posypią się skargi robotników, których echo zaledwie 
ucichło, posypią się ze wszystkich stron z tą 
jednakowoż różnicą, że obecnie wpłyną skargi 
do wyższych władz. 

Czy niedostatecznem jest solidarne ośwładcze- 
nie wszystkich robotników, pracujących u Bettle 
ra, „że nie chcą należeć do żadnej innej, tylko 
do powiatowej Kasy dla chorych?*. 

Czy nie czas najwyższy położyć kres temu 
strasznemu wyzyskowi, ohydnej agitacyi i otuma- 
nianiu biednych i ciemnych robotników chłopów 
ruskich ? 

Czy mało jeszcze tych skarg, zażaleń i pro- 
testów ze strony robotników, pracujących a mi- 
lionera od świtu do zmroku za marnych 40 do 
50 ct. dziennie? 

Czy nie dosyć kilkuletniego utrzymywania pod- 
upadłego kuzyna-milionera, krwawym groszem, bo 
kosztem najaboższych robotników ? 

Obecnie głoszą agitatorzy milionera, że ma- 
jąca powstać Kasa, wypłacać będzie zasiłki za 
2 i 3 dni; powiatowa Kasa wypłaca najmniej za 
4 dni; tym sposobem wprowadzają agitatorzy 
Brettlera w błąd robotnika-chłopa-analfabetę. 

Statut, mającej powstać nowej Kasy ułożył 
sam przedsiębiorca bez naradzenia się z robo 
tnikami lub ich reprezentantami. 

Upewniamy pana Brettlera, że tak, jak nie 
było robotników przy układaniu statntów, tak 
ich nie będzie w kasie Brettlera. Woli ogółu 
robotników powinien słuchać każdy przedsiębiorca, 
jeśli nie chce, aby go robotnicy do tego zmusili. 

A pan Brettler prowokuje robotników świado- 
mie i w sposób niegodny. 

Strejk powszechny robotników rolnych 
we Francyi. Dnia 2 b. m. komitet Związku 
okręgowego robotników rolnych Południa ogłosił 
w Barbonne strejk powszechny. Od chwili tej 
strejk szerzy się coraz bardziej i ogarnia sto 
pniowo całe połndnie Francyi. Przyczyny, które 
wywołały strejk, są dwojakie: z jednej strony 


„wielcy właściciele ziemscy weszli w porozumienie 


między sobą, aby nie przyjmować robotników, 
należących do Związków zawodowych o duchu 
socyalistycznym; z drugiej strony nastąpił ogólny 
spadek płac roboczych wobec szalonego spadku 
wina — głównego wytworu rolnego Francyi po- 
łudniowej — które sprzedawane w roku pree- 
szłym po 20—25 franków za hektolitr, dziś od- 
stępowane jest po 7—10. Wobec tego ostatnie- 
go zjawiska uzyskanie zwycięstwa przez strej- 
kujących będzie nadzwyczaj tradne, drobni wła- 
ściciele bowiem znajdują się sami w krytycznem 
położeniu. Prasa Bocyalistyczna, uważając wobec 
tego, że strejk wybuchł w porze niewłaściwej, 
wypowiada się przeważnie przeciw niemu; jako 
zaś wyjście z położenia uważa porozumienie się 
drobnych właścicieli z robotnikami rolnymi, ce- 
lem stworzenia nowej organizacyi społeczno-go- 
spodarczej, opartej na spółkach sprzedawczych i 
walczącej przeciw wielkim właścicielom ziemskim. 


KRONIKA. 


Koncert ludowy pierwszy w tym sezonie od- 
będzie się w niedzielę 11 b. m. z nader uroz- 
maiconym programem, w skład którego oprócz 
daetu, który wykonają p. Langie i prof, Wierzu- 
chowski, wchodzą produkcye wokalne p. Łow- 
czyńskiego, który nimi pożegna publiczność kra: 
kowską, udając się na dalsze studya za granicę. 

Z teatru ludowego komunikują nam: W so- 
botę 10 b. m. ukaże się farsa K. Laufsa p. t.: 
„Dom waryatów. W niedzielę po południn „Jan 
Kiliński*, wieczorem po raz dragi „Dom warya- 
tów“. 

Dyrekcya wprowadziła na ostatniem przedsta- 
wieniu, rodzajem próby, gramofon koncertowy, 
który w między-aktach reprodukuje arye z prze- 
różnych oper, śpiewane przez Bandrowskiego, 
Myszugę, Floryańskiego, Mirę Heler, Bell-Sorel 
i innych światowej sławy Śpiewaków. Ponieważ 
zebrani widzowie, przyjęli bardzo życzliwie tę 
innowacyę, będzie teatr ludowy częściej zastępo- 
wać orkiestrę wojskową koncertem gramofonu, 
dając za każdym razem nowy program, 

Obłęd religijny. Podczas onegdajszej pro- 
cesyi maryańskiej — jak donosi „Głos 
narodu* przytrzymała policya nieznanego r0bo- 
tnika głuchoniemego, który dostał szału na 
tle religijnem. W napadzie szału bił prze- 
chodzące kobiety różańcem i pobił policyanta, 
który go aresztował. — Wreszcie zdołano nie- 
szczęśliwego przytrzymać i odstawić do aresztów 
miejskich, Kim jest obłąkany, nie zdołano dotąd 
sprawdzić, z jego znaków i rozmowy na migi 
wywnioskowano tylko, że powrócił z Prus, gdzie 
zarobił przeszło 70 marek, 

Na co się zawsze pieniądze znajdą? Z Tar- 
nowa piszą nam 8 b. m.: Na ostatniem posie 
dzeniu rady miejskiej była przedmiotem dyskusyi 
kwestya udzielenia subwencyi kościołowi OO. Mi 
gyonarzy, którzy na miejscu dawnych koszar woj 
skowych na Strosinie obok stawu zamierzają 
wystawić mowy kościół. Magistrat proponował 
subwencyę w kwocie 6000 złr., hojna zaś rada 
miejska uchwaliła 15 000 zir. 
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Gmina tutejsza jest bardzo biedna; nie jest ona 
nawet w stanie opiekować się miejscowymi ubo- 
gimi i wbrew ustawie karnej daje pozwolenie 
tysiącom biedaków chodzenia i żebrania całymi 
szeregami po domach. Gmina niema bruku, nie- 
ma porządnej wody do picia, skutkiem czego od 
czasu do czasu różne choroby nagminnie u nas 
grasują; dochody swe czerpie z wysokiego opo- 
datkowania artykułów żywności, mimo to wszy- 
stko tutejsza rada miejska rzuca hojną ręką 
krocie na stawianie koszar wojskowych, na obia- 
dy namiestnikowskie i na nowe kościoły. 

Robotnicy mają z tutejszaj gminy jedynie tę 
korzyść, że wolno im chodzić po błocie kiepsko 
oświetlonych ulic, na zgromadzenia zaś otrzy- 
mują straż honorową w mandarze policyi, a gdy 
staną się niezdolnymi do pracy dostają pozwole- 
nie na żebraninę. 

Znamiennem dla tutejszej rady jest to, że nie 
podniósł się tutaj żaden głos protestu przeciw 
gospodarce tego rodzaju, żaden głos krytyki, 
któryby poruszył sumienie ojców miasta. Jako 
ciekawy objaw serwilizma podnieść należy, że 
żyd głosował za podwyższeniem subwencyi, był 
nim dr Rappoport. Charakterystycznem jest ró- 
wnież, Że wezwanie sodalicyi maryańskiej do ka- 
tolików miasta Tarnowa, by 8 b. m. wywiesili 
kartki jubilenszowe, znalazło posłuch tylko u pe- 
wnej ilości urzędników i adwokatów. 


Usiłowane przekupstwo. Z Jarosławia dono- 
szą nam: „Tygodnik jarosławski“ ogłosił szereg 
artykułów o kornpcyi urzędników miejskiego biura 
budowniczego Rntkowskiego i Mielnicznka. Dnia 
7 b. m. wręczył redakcyi „Tygodnika jaroaław- 
skiego“ lakiernik Schmalzbach kwotę 100 koron, 
aby za te pieniądze zaniechała dalszych opisów 
nadużyć biora budowniczego. Redakcya „Tygo- 
dnika jarosławskiego* zabrała tę kwotę jako 
corpus delicti usiłowanego przekupstwa i prze- 
znaczyła ten „Schweiggeld* dla ubogich. Całą 
tę sprawę opublikoje „Tygodnik jarosławski* 
szczegółowo w najbliższym numerze. 

Kobiety urzędnikami gminnymi w Galicyi. 
Wydział krajowy postanowił przypuszczać kobie- 
ty na równi z mężczyznami do egzaminu kwa- 
lifikacyjnego na urzędników gminnych, jak se- 
kretarki, kasyerki i kontrolorki, ale pod tym 
tylko warunkiem, że posiadać muszą wymogi za- 
kreślone ustawą z r. 1898 t. z., że posiadają 
austryackie obywatelstwo, znajomość języków 
krajowych, są nieskazitelnego charakteru i po- 
siadają odpowiedni stopień wykształcenia. Przez 
to nowe rozporządzenie, otwiera się dla kobiet 
nowe pole do pracy. Dla pouczenia dodać należy, 
że wystarcza ukończona ósma klasa szkoły wy- 
działowej. Egzamin odbywa się w Wydziale kra- 
jowym, a przypuszczonym być można za wnie- 
sioniem podania, z dolączeniem metryki chrztu, 
świadectwa nauki, moralności i ewent. świade- 
ctwa zatrudnienia. Potrzebne są wiadomości z ustaw 
krajowych i gminnych na sekretarkę, wiadomość 
z rachunkowości, prowadzenie ksiąg, układanie 
budżetu i iawentarza i zasadnicze ustawy kra- 
jowe na kasyerkę lub kontrolorkę. 


Typowy polityk węgierski. „Arbeiter-Zai- 
tung“ podaje charakterystykę Edmunda Gaja- 
ry'ego, jednego z najwybitniejszych polityków 
rządowych, jako typ polityka geszefciarsktego 
wyzyskującego swoje stanowisko publiczne dla 
celów prywatnych. Edmund Gajary, dawniej Bet- 
telheim, był przez szereg lat posłem do parla- 
mentu i jako taki był jednym z najwierniej- 
szych pretoryanów starego Kolomana Tiszy, któ- 
ry nawzajem popierał Gajary'ego w jego spra- 
wach majątkowych. Przy pomocy Tiszy został 
Gajary członkiem rady nadzorczej lub dyrekto- 
rem 19 rozmaitych banków i przedsiębiorstw, co 
mu przynosiło kolosalne dochody. 

Gdy parlament węgierski uchwalił ustawę o 
inkompatibilitas (niezgodność mandatu poselskie- 
go z przedsiębiorstwami finansowemi), złożył Ga- 
jary mandat i objął kierownictwo półarzędowego 
organu „Az Ujsag“, naturalnie za grubą pensyą, 
zaś jego mandat poselski „odziedziczył* brat. 
Gajary pozostał nadal dobrym przyjacielem ro- 
dziny Tiszów, a gdy Stefan Tisza został prezy- 
dentem ministrów, zaczęło się dla szlachetnego 
Madziara Żniwo; zostanie obecnie dyrektorem 
dwudziestego przedsiębiorstwa, dającego bez pra- 
cy tłuste tantiemy. Rozchodzi się o budapeszteń- 
skie Towarzystwo gazowe, któremu umowa z mia- 
stem gię kończy i będzie zmuszone wynosić się, 
o ile nie uda się nakłonić gminy do nabycia za 
drogie pieniądze starych rur i maszyn gazowych. 

Aby w tym duchu wpłynąć na zarząd miasta, 
przyjmuje towarzystwo Gajaryego do dyrekcyi, 
a ou potrafi wpływami swymi u prezyd-nta mi- 
nistrów unieważniać nieprzychylną dla gazowców 
uchwałę rady gminnej. W ten sposób otrzyma 
Gajary dwudziestą synekurę, a towarzystwo ga- 
zowe będzie miało możność dalszego wyzyskiwa- 
nia miasta. Takich jak Edmund Gajsry polity- 
ków liczy izba węgierska tuzinami, którzy uwa- 
żają mandat za środek do wzbogacenia się ko- 
sztem pabliczności. 

Jeden z przywódców, Ugron, ma dochodzenie 
sądowe o oszustwo i fałszowanie weksli, drugi 
poseł Eotvós zasądzony „ostał za oszostwo na 
3 lata więzienia, a sam prezydent ministrów 
Tisza niedawno bronił swego „honora“ w sądzie 
przed zarzutem nierzetelnych manipulacyj z fan- 
dnszami banku, którego był prezydentem. Razem 


W razie nie spodobania się chętnie 
wymieniam na inny przedmiot wybrany 
z mojego bogato ilustrowanego cennika, 
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oni „reprezentują* naród węgierski i mają wła- 
dzę uciskania niewęgierskich narodowości i prze- 
śladowania socyalistów za przekonania, pod- 
czas gdy oni mają tylko interesa, 

Zaburzenia w Sebastopolu. Ostatnie zajścia 
w Sebastopola przedstawiane są obecnie jako 
otwarty bunt załogi floty czarnomor- 
skiej. „Times“ londyński donosi, że wzięło 
w nich udział około 8000 ludzi. Bezpo- 
średnim powodem zaburzeń była odmowa udzie- 
lenia pewnej części marynarzy z okrętu „Gieor- 
gij Pobiedonosiec* pozwolenia udania się na ląd. 
Pomimo rozkazu admirała Czuknina, ażeby zda- 
sić niesubordynacyę w sposób jak najbezwzglę- 
dniejszy, zbuntowana część załogi opuściła okręt, 
wzywając współtowarzyszów do naśladowania ich 
przykładu, co też nastąpiło. Admiralicya rozka- 
zała wówczas załodze twierdzy wystąpić przeciw 
zbuntowanym. Załoga odmówiła jednak wszel- 
kich kroków nieprzyjaznych względem maryna- 
rzy i — pomimo pogróżek oficerów — wyraziła 
uznanie swe zbuntowanym. Do starcia pomiędzy 
załogą twierdzy a marynarzami doszło dopiero 
wówczas, gdy część tych ostatnich poczęła 
atrzelać. 

Los zesłańców na Sachalinie. B. dozorca 
więzienia w Dui na Sachalinie, A Feldman, o- 
skarżył o potwarz znanego publicystę W. Do- 
roszewicza, który w „Obrazkach sachaliń- 
skich“ opisał, jak Feldman karmił? więźniów 
miedopieczonym chlebem, zgniłą rybą i ćwiczył 
ich rózgami bez wyboru. Sąd uwolnił Dorosze- 
wicza, ale senat, z powodów formalnych, wyrok 
ten uchylił. Obecnie izba sądowa w Odesie roz- 
poznawała ponownie tę sprawę i ponownie odda- 
liła skargę Feldmana. 

Wrzenie w armii rosyjskiej. Biuro Laffana 
donosi z Petersburge, że otrzymano tam wiado- 
mość, jakoby 12 oficerów rosyjskich zo- 
stało w Charbinie skazanych naśmierć 
i rozstrzelanych za propagandę rewo- 
lucyjną w armii. Odkryto bowiem, że w dwu- 
nasto oddziałach załogi tamtejszej żołnierze mieli 
1 czytali odezwy i pisma rewolucyjne. Oficerów 
oddziałów tych pociągnięto do odpowiedzialności 
i dla dania zastraszającego przykładu po jednym 
z każdego oddziału skazano na Śmierć, 

Wiadomość ta pochodząca z tak niepewnego 
źŹródłs, jakiem jest binro Laffana, wymaga po- 
twiedzenia antentycznego. 


ZAWIADOMIENIA 


— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

Sobota: „Walka motyli“, komedya w 4 aktach H. 
Sudermana (występ K. Kamińskiego). 

Niedziela o godz. 3 po południn: „Na zawsze”, dra- 
mat w 4 aktach Lucyana Rydla (ceny do połowy 
zniżone). — O godz. 7 wieczorem: „Faust“, tragedya 
w pięciu aktach Goethego (występ gośninny K. Ka- 
mińskiego). 

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 

Sobota: „Dom waryatów* Bałuckiego. 


— Uniwersytet ludowy w Krakowie. 

W sali Muzeum techniczno - przemysłowego przy 
ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła O0. Franci- 
szkanów) dziś od godziny 7!/ę do 81/ę wieczorem: 
Dr Józef Bett: „Artur Grottger* (z obrazami ni- 
knącymi). 

W Bali stow. „Postęp* (Starowiślna 42) dziś o godz. 
3 po południu: tow. Weisberg: „O komuniźmie 
w ozasach przedchrześcijańskich*. 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianołe — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Odroczenie parlamentu. 
(Telefonem). 


Wiedeń, 9 grudnia. W Izbie posłów wniósł 
poseł Breiter wniosek nagły w sprawie 
wyboru komisyi, złożonej z 37 członków, ce- 
lem zbadania zarzutów, podniesionych prze- 
ciw Wodzickiemu, Jędrzejowiczowi, Niemen- 
towskiemu, Małachowskiemu i Walewskiemn, 
o wyrządzenie szkody skarbowi państwa — 
względnie o wyzyskanie mandatu po- 
selskiego. 

Poseł Lemisch wniósł interpelacyę, do- 
magającą się zawarcia jedynie niemiecko-au- 

= stryackiego traktatu handlowego, gdyż We- 
| gry z powodu kwestyi weterynaryjnej czynią 
trudności. 

Po odpowiedzi na interpelacye ze strony 
ministrów Hartla i Witteka przystąpiono do 
dalszego ciągu dyskusyi nad oświadczeniem 
rządn. 

Poseł Sternberg występował ostro przeciw 
ministrowi obrony krajowej, wskazując na 
| afery Mattasicza i Wallburga. 

Wiceprezydent Zaczek wezwał mówcę, aby 
przemawiał umiarkowanie, później zaś przy- 
wołał go do porządku. j 

Poseł dr Kramarz wygłosił mowę, w któ- 
rej krytykował rząd i, jak zwykle, mówił o 
„żądaniach narodu czeskiego“. 

Dr Kórber oświadcza, iż w czasie tak ogro- 
mnie wznieconego narodowego wzburzenia 
Żadna partya nie może uważać za swój rzą- 
du, którego program stanowi, iż w zasadni- 
czych sprawach narodowych uie można stałe 
westyi rozwiązać bez dobrowolnego porozu- 

| mienia interesowanych stronnictw. j 

|. Co do wywodów posła Kramarza nie mo- 
żna wszelkiej winy za faktyczny stan zrzu- 
tąć wyłącznie na zmieniające się rządy. Tak- 
Że i partye parlamentarne muszą na siebie 

| brzyjąć znaczną część winy. W Austryl 


istnieje tyle stronnictw, a w nich tak wie- 
lostronne rozbicie, że Izba nie może zyskać 
stałego kierunku, a rząd nie może go jej 
wskazać. 

Dopiero, gdy stronnictwa, same się poko- 
nawszy i podawszy sobie ręce do zgody, da: 
dzą państwu pewną narodową podstawę, do- 
piero wówczas zyskają interesa państwa i 
narodów, skończy się ten straszny chaos par- 
tyjny, a Izba utworzy większość. Taka więk- 
szość będzie mogła domagać się swego rzą- 
du. Zarzuty takie, jak posła Kramarza, pro- 
wadzą przynajmniej częściowo do destrukcji 
ekonomicznej i sprowadzają niezasłużone tru- 
dności na Austryę, która bez tego wśród nie- 
bywałej dotychczas rywalizacyi o pracę i do- 
brobyt, musi zawsze wtyle pozostawać. (Burz- 
liwe oklaski). 

Na tem obrady przerwano. 

Rząd przedłożył projekt „podstawowych za- 
sad“ ubezpieczenia robotników na sta- 
rość i stadya do reformy wewnętrznej admini- 
stracyi. 

Następne posiedzenie naznaczył prezydent na 
wtorek. 

Wiedeń, 10 grudnia. Na wczorajszem posie- 
dzenin Izby poselskiej minister kolei Wittek 
między innemi odpowiedział na interpelacyę po- 
ła Breitera w sprawie koncesyi i nadania pra- 
wa budowy kolei lokalnej Tarnopol Zbaraż i u- 
działa w tem posła Niementowskiego; minister 
oświadczył, iż nieprawdziwem jest twierdzenie, 
jakoby poseł ten otrzymał od rządu koncesyę na 
budowę tej linii, 

Jedynie, jak każdemu innemu ubiegającemu 
się o to, dano zezwolenie na podjęcie techni- 
cznych prac przedwstępnych dla tej linii, Kon- 
cesyi dotąd nie udzielono, będzie ona jednak nie- 
bawem nadaną Towarzystwu akcyjnemu, które 
dla tej linii się ukonstytuowało. 

Wiedeń, 10 grudnia. Komisya budżetowa na 
wczorajszem posiedzeniu przyjęła przedłożenie za- 
pomogowe, zezwalające na użycie 15'5 mil. K 
na zapomogi z kas państwowych, a odrzuciła 29 
głosami przeciw 14 Żądanie upoważnienia rządu 
do wydania 69 mil. renty umarzającej celem re- 
fundowania ubytków kasowych. Natomiast przy- 
jęła 31 głosami wniosek odmienny, zezwalający 
na refundowanie 15'5 milionów. 

Dr Kórber oświadczył, iż wobec tego rząd 
musi także i zamiar załagodzenia nędzy odsnnąć 
na późniejszą chwilę, w której będzie można 
rozstrzygnąć główne kwestye polityczne. Rząd 
natychmiast poweźmie też postanowienia, jakie 
będzie uważał za stosowne. 

Wiedeń, 10 grudnia. „Wiener Ztg.* ogłasza 
odroczenie rady państwa z dniem 9 b. m. 

Wiedeń, 10 grudnia. Dr Körber podobno 
postanowił rozwiązać parlament i dziś ma 
przedłożyć projekt ten cesarzowi. 


Śmierć Syvetona, 
(Telegramy). 


Paryż, 9 grudnia. Deputowany Syveton 
uległ wczoraj po połndniu w swym gabine- 
cie otruciu gazem, uchodzącym z pieca ga- 
zowego. Wielu deputowanych, wróciwszy z 
mieszkania zmarłego, oświadczyło, że możli- 
we są dwie ewentnalności: że albo Syveton 
popełnił samobójstwo, co im się wydaje nie- 
prawdopodobnem, lub że ma się do czynie- 
nia ze zbrodnią. Na ostatnie twierdzenie 
wskazywałoby to, że otwór, łączący piec z 
pokojem, przez który gaz wychodzący mógł- 
by się wydostać, był zatkany kartką z ga- 
zety. Syveton miał się wczoraj zjawić w 
Izbie deputowanych, gdyż ubiegło już 30 po- 
siedzeń, z których został wykluczony z po- 
wodu wypoliczkowania ministra wojny An- 
dre'go. 

Paryż, 10 grudnia. Przeprowadzona wczoraj 
obdukcya sądowo lekarska zwłok dep. Syvetona, 
wykazała zatrucie gazem świetlnym, 

Paryż, 10 grudnia. Przyjaciele Syvetona, któ- 
rzy wczoraj zebrali się w jego mieszkaniu, ob- 
stają, że S;veton padł ofiarą zbrodni wolnomu 
larzy. Dep. Villenenve cbszernie wyjaśniał, dla- 
czego nie może wierzyć w nieszczęśliwy wypa- 
dek, ani w samobójstwo, do którego Syveton nie 
miał najmniejszego powodu. Prezes Ligi narodo: 
wej Vilemaitre, członek Akademii Coppée i inni, 
niedwuznacznie i głośno opowiadają, że Syveton 
został zamordowany. Coppóe ukląkł przy zwło- 
kach zmarłego i zawołał: „Pomścimy cię, biedny 
Syvetonie! Nad twoim grobem napiętnuję twych 
morderców!“ 

Sędzia Śledczy i wezwani znawcy oświadczyli 
się za nieszczęśliwym przypadkiem. Podają oni, 
że plecyk gazowy był od dłuższego czasu w złym 
stanie, na co Syveton się uskarżał niejednokrot. 
nie. Dalej podnosi protokół śledztwa, że we środę 
Syveton wszedłszy do swego gabinetu po śnia- 
daniu, aby dalej pracować nad swoją obroną do 
procesu, zauważył głośno: „Czuć swąd w poko- 
ja!“ Mimo to nie kazał otworzyć okien i usiadł 
przy biurku. Syveton, którego żona wszedłaży o 
godz. 31/3 do pokoju, zastała na podłodze, 
miał na czole wielki siniec. -Zachodzi przypu- 
szczenie, że doznawszy zawrotu głowy pod wpły- 
wsm gaza, podniósł się z miejsca i chciał może 
otworzyć okno, ale w tejże chwili upadł bez 
przytomności na ziemię i skaleczył się o róg 
biurka, 

Paryż, 10 grudnia. Wymysły nacjonalistów 
okazały się bezpodstawnemi oszczerstwami, 


Sejm finilandzki. 


Helsingfors, 10 grudnia. Wczoraj odbyło się 
w obecności generał-gubernatora ks. Oboleńskie- 
go, członków senatn i posłów nroczyste otwarcie 
sejmu finlandzkiego. Po nabożeństwie odczytał 
kas. Oboleński następujące orędzie cesar- 
skie: 

„Reprezentanci narodu fińskiego! Zwołając na 
zwyczajną sesyę sejm, chcę dać nowy dowód za- 
ufania do narodu fińskiego. Muszę przytem jednak 
z ubolewaniem zauważyć, że spokojny tok 8o- 
cyalnych spraw kraju przez opór części ludności 
przeciw moim zarządzeniom ostatnimi czasy kil- 
kakrotnie został zakłócony, a ubiegłego lata, przez 
zamordowanie reprezentanta państwa, został za- 
ćmiony. 

Doszło do mej wiadomości, że weałag rozsze- 
rzonego w Finlandyi zapatrywania, zmiana i czę- 
ściowe zniesienie sześciu w ostatnim czasie wy- 
danych ustaw, oraz podjęte do osiągnięcia tego 
kroki, uchodzą za warunek potrzebny powrotu 
spokoja w krajn. Niektóre z tych ustaw zacie- 
śniają jeszcze bardziej stosanck W. Księstwa fiń- 
skiego do cesarstwa, inne mają na celu dostar- 
czenie państwu środków do zgniecenia oporu 
przeciw państwn. 

Te ostatnie są jednak przeważnie tymczaso- 
wemi i będzie mi przyjemność sprawiało znie- 
sienia ich, skoro wojskowy gubernator Finlandyi 
doniesie mi, że stosunki, które spowodowały wy- 
danie tych ustaw, nie wymagają już ich utrzy: 
mania. Co się atoli tyczy pierwszych nastaw, 
do których należą postanowienia o słażbie woj- 
skowej Finandyi, postanowiłem, że te ustawy w 
zasadach utrzymają swój charakter. 

Aby jednak z całą dokładnością unormować 
stosunek ustaw państwowych do lokalnego fiń- 
skiego ustawodawstwa, podjąłem kroki, by u- 
względniając propozycyę senatu fińskiego, opra- 
cowano projekt ustawy celem określenia tych 
ustaw. 

Wypowiadając me zaufanie do waszego uspo- 
Bobienia i w oczekiwaniu, że po rzeczowem zba- 
daniu ich, poświęcicie swe siły przedłożonym 
ważnym ustawom i ekonomicznym kwestyom, 
proszę Boga o oświecenie was i błogosławień- 
stwo“, 

Następnie odczytano tę mowę tronową w tłó- 
maczenia szwedzkiem i fińskiem, poczem mar- 
szałek i przewódcy stanów prosili ks. Oboleń- 
skiego o wyrażenie carowi najpoddańszych uczuć. 


wojna rosyjsko-japońska, 
Oblężenie Portu Artura. 

Londyn, 9 grudnia, Korespondent Biura 
Reutera przy armii japońskiej, oblęcającej 
Port Artura, donosi: Widok „pagórka 203 m.“ 
jest straszny. Grzbiet pagórka jest zupełnie 
zerwany przez pociski, stoki pokryte gru- 
zami. W okopie długim na 100 metrów zna- 
leziono 200 zabitych Rosyan. Trupy były w 
straszny sposób poszarpane przez wybuchy 
ręcznych granatów. 

Tokio, 9 grudnia. Sprawozdanie japońskie- 
go komendanta załogi „pagórka 203 m'* do- 
nosi: Środkowy komin „Pobiedy” jest cięż- 
ko uszkodzony, okręt aż po główny pokład 
pod wodą. Górny pokład „Pereswieta' i „Re- 
twizana* pod wodą. Przedni pokład „Boja- 
na“ pall się. Tylna część „Pallady“ tonie. 
Utrzymujemy w dalszym ciągu ogień na o- 
kręty. 

Czifu, 9 gradnia. Okręty przewozowe, przy- 
byłe tu z Niuczwangu, donoszą, że koło Por- 
tu Artura, widziano cztery japońskie okręty 
liniowe, trzy krążowniki i dziesięć torpe- 
dowców. 

Tokio, 10 grudnia. (Urzędownie). Komen- 
dant dział przeniesionych ze statków na ląd, 
donosi pod datą 8 bm. wieczorem: 

„Pallada“ położyła się na bok i zanurzyła 
dziobem pod wodę. „Giljak“ został trafiony 
jedenastu strzałami. O godzinie 1/4312 przed 
południem „Bojan“ zaczął się palić i stał 
w płomieniach jeszcze o 1/45 po południu. 
Statek minowy „Amur“ trafiony 14 strzała- 
mi, zatonął. Magazyn z towarami, położony 
w pobliżu Paiyuszan i arsenału, oraz inne 
budynki, zostały trafione wielu pociskami. 

Londyn, 10 grudnia. Biuro Reutera donosi 
z pod Portu Artura: W nocy 26 listopada 
udało się Japończykom doprowadzić rowy 
strzeleckie aż do obu fortów Erlunszanu i 
na północ od fortu Kikwan, jednakowoż na- 
stępnego dnia zostali zmuszeni do odwrotu. 
Od miesiąca przy fortach zachodnich nie by- 
ło żadnej znaczniejszej walki, ponieważ Ja- 
pończycy skoncentrowali siły dla zdobycia 
„pagórka 203 metrów*. 

„Za waleczność". 

Petersburg, 9 grudnia. Generałowie Bil- 
derling i Sacharow otrzymali złote szable, 
ozdobione brylantami z napisem: „za wale- 
czność“. 

Trzecia eskadra floty bałtyckiej, 

Petersburg, 9 grudnia. Rosyjska agencya te- 
legraficzna donosi: Zostało postanowionem Wy- 
słanie trzeciej eskadry, która wypłynie w po- 
łowie stycznia. Dalsza jazda drugiej eskadry 
nie będzie z tego powodn wstrzymaną, 

Karambol kolejowy. 

Orsza (gub. mohylewska), 9 grudnia. Osta- 
tniej nocy najechała lokomotywa na pociąg 
wiozący rekrutów. Siedmiu rekru- 
tów odniosło lekkie zranienia, 


Szanghaj, 9 grudnia. Chiński okręt wojen- 
ny, który miał strzedz rosyjskiego okrętu 
„Askold*, opuścił swe stanowisko rzekomo 
celem przedsięwzięcia reperatur i ma być 
zajęty naprawą maszyn. 


TELEGRAMY. 


Zamknięcie uniwersytetu wiedeńskiego. 

Wiedeń, 10 grudnia. Studenci niemieccy za- 
Żądali od rektora uniwersytetu, aby nie pozwolił 
na nalepienia na tablicach komunikatów stowa- 
rzyszeń studenckich nieniemieckich. Rektor od- 
mówił temu żądaniu, wskutek czego Niemcy u- 
rządzili wczoraj popołudniu gwałtowną demon- 
stracyę. Ogromnym tłumem ruszyli ku kancela- 
ryi rektorskiej wywijając kijami, gwiżdżąc i 
krzycząc „Pfui“ i „Precz z rektorem!“ Przed 
kancelaryą pedełe zastąpili im drogę, ale stu- 
denci odepchnęli ich i przez yół godziny hałaso- 
wali, bijąc kijami w drzwi rektora. 

Wiedeń, 10 grudnia. Senat uniwersytecki u- 
chwalił wczoraj zamknięcie uniwersytetu. 

Wiedeń, 10 grudnia. Członkowie polskiego 
stowarzyszenia akademickiego „Ognisko“ 
przybyli wczoraj do parlamentu, aby odwo- 
łać się do opieki Koła polskiego z powodu 
traktowania, jakiego doznają w uniwersyte- 
cie. Studenci niemiecey zdzierają ogłoszenia 
polskie, a studenta Polaka, który wczoraj, 
nie wiedząc o żadnych zajściach na uniwer- 
sytecie, dążył na wykłady, bursze brutalnie 
obili dlatego, iż nie zdjął kapelusza, kiedy 
oni śpiewali „Wacht am Rhein“. 

Studenci polscy przyszli już w kilka mi- 
nut po zamknięciu posiedzenia Izby. 

0 namiestnika Tyrolu. 

Insbruck, 9 gradnia. Wczoraj popołudniu od- 
było się zgromadzenie wszystkich naczelników 
gmin powiatu insbruckiegó, które uchwaliło zau- 
fanie dla namiestnika Schwarzenaua i potępiło 
rozmaite agitacye zdążające do usunięcia go z 
urzędu. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt, 10 grudnia. Hr. Tisza zawia- 
domił w klubie liberalnym o zwołaniu sejmu 
na 13 b. m. 

Konferencya pokojowa. 

Waszyngton, 9 grudnia. (Biuro Reutera). 
Japonia przyjęła zaproszenie Roo- 
sevelta do wzięcia udziału w drugiej kon- 
ferencyi pokojowej, jednak pod tym warun- 
kiem, że obecny konflikt będzie wy- 
jęty z pod obrad. 

Przyszłe królestwo Syonu. 

Londyn, 9 grudnia, Komisya, która ma oglą- 
dnąć obszar, odłany przez rząd do rozporządze- 
nia syonistom w Afryce wschodniej, odjedzie w 
tym miesiąca i przybędzie do Afryki wschodniej 
dnia 10 stycznia 1905. Do komisyi tej należą: 
major Gilbons, profesor Kaiser i inżynier Wil- 
bnach. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


raków. — Przedstawienie amatorskie odbędzie się 

w niedzielę 11 b. m. w Związku stow. robotn. 
(Mały Rynek 6). Odegrane zostaną: 1) „Czuła stru- 
na“, operetka w 1 akcie. 2) „Chrapanie z rozkazu“, 
komedya w 1 akcie. Początek o godz. 7!/ wieczorem. 
Po przedstawieniu tańce. 
garawa taneozna. W sobotę 10 b. m. odbędzie się 

w nowo odrestaurowanej sali stow. „Postęp“ w 
Krakowie (ul. Starowiślna 42) zabawa taneczna, urzą 
dzona staraniem miejscowej grupy malarzy, lakierni- 
ków i pokrewnych zawodów. 
Lwów. — W lokalu stowarzyszeń robotniczych przy 

nl. Beizera 2 odbywają się: co poniedziałek i 
czwartek kurs analfabetów; w każdą środę pogadanki; 
w każdy piątek odczyty. 

wów. — W lokalu stowarzyszeń robotniczych przy 

ul. Beizera 2 odbędzie się w sobotę 10 b. m. o 
godz. 3 po południu zgromadzenie blacharzy; w so- 
botę 10 b. m. o godz. 7 wieczorek z tańcami; we 
wtorek 13 b. m. o godz. 8 wieczorem zgromadzenie 
pudełkarzy. 
win: — W lokalu żydowskich robotników krawie- 

ckich (ul. Szpitalna 5, I. p.) w sobotę 10 b. m. 
o godz. 8 po południu poufne zgromadzenie. Na po- 
rządku dziennym: 1) Sprawozdanie z kongresu kra- 
jowego; referent tow. Mandel. 2) Podatek partyjny, 
pismo robotnicze. 3) Wybór komisyi matki. 
Dry. — W sobote 10 b. m. o godz. 3!/ę po po- 

ładniu w lokalu „Zgody* poufne zebranie wszy- 
stkich krawców i krawczyń. Na porządku dziennym 
sprawa przystąpienia do centralnego Związku krawców 
w Wiedniu. 

W sobotę 10 b. m. o godz. 8 wieczorem w lokalu 
„Zgody* odbędzie się odczyt o powstaniu listopa- 
dowem. z 

łedeń. — W niedzielę 18 b. m. o godz. 91/ rano 
odbędzie się w sali p. Hambergera „zur blauen 
Weintraube* (V. dzielnica Schlossgasse 5, róg Ca- 
stelligasse 1) polskie zgromadzenie ludowe z porząd- . 
kiem dziennym: Ostatnie wypadki w Warszawie. 


NADESŁANE. 


(Zu ten asia? redakcya nie odpowiadn.; 


Podziękowanie. 


Wielmożnemn Panu Drowi Zygmuntowi 
Wachtlowi za zupełne wyleczenie Gabryeli 
Weisslitz z niebezpiecznej choroby i bezinte- 
resowne zajęcie się chorą podczas rekomwa- 
lescencyi wyraża najgorętsze podziękowanie 

Rodzina. 
Założywszy specyalny oddział dla powiększeń 
jestem obecnie w możności 
dodać do 12 fotografij gabinetowych po- 
większenie naturalnej wielkości w ozdobnej 
oprawie całkiem bezpłatnie 


Atelier ,„Kamera” naprzeciw hotelu Royal 


Wykonanie pod każdym względem wykwintne. 


4 Kraków, sobota RAPEBEZO bv 10 grudnia 1904. Nr. 342 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie _ 2a treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Cyrk Sidolego 


na placu Wielopole. 


Zarząd kasy chorych miasta Lwowa rozpisuje niniejszem 


KONKURS Bank austryacko-węgierski. 


na posadę lekarza chorób kobiecych i położniczych z płacą 


Dziś w sobotę 10 grudnia o godz. 8 wieczór miesięczną 120 koron. 


Przy losowaniu odbytem dnia 5. grudnia 1904 r. 


Warunki dla ubiegających się o tę posadę są następujące: 1) Dyplom doktora 
PIERWSZY WIELKI wszech nauk lekarskich, 2) nie przekroczony 45 rok życia, 8) przynajmniej dwuletnia wylosowano: 
(schadzka arystokracyi) k RENE roche najdalej po z goagradnia b. Taniela 5 biura kasy RZ K 3,976.600 i 
rajerowska 8) podania zaopatrzone w dowody, że warunkom konkursu czynią zadosy 
galowy program obejmuje 16 numer., | jakoteż że posiadają kwalifikacye jako specyalioci chorób kobiecych i położniczych. 40/,9%Ych listów zastawnych, umarzalnych w 50 latach, 
galowa uprząż, galowe kostyumy il Lwów, dnia 4-go grudnia 1904. Za zarząd kasy chorych m. Lwowa K 9,102.600. 
pomiary. Filip Besen. Przez to ciągnienie zostały wylosowane wszystkie 
Bilety wcześniej nabywać można w handlu PPPppp R GG RP OJ OB Z O OP GB PPP PE yP y FPP: 0 i 1 
WP. Fenza, Szewska 2 od godziny 10 rano .000000900000000000000000000000000000000000000000. 49/97*9 listy zastawne, umarzalne w 40'/, latach. 
do 6 | za oraz w kasie cyrkowej od sia Wylosowane dnia 5. grudnia 1904 r. listy zastawne 
godz. 10 rano do godz. 2 popołudniu. Rządowo a 3 uprawniona wypłacane będą począwszy od 1. kwietnia 1905 r. w kasie 


hipoteczno - kredytowej banku austryacko - węgierskiego we 
Wiedniu i we wszystkich zakładach banku. 

Spis numerów listów zastawnych, wyciągniętych dnia 
5. grudnia b. r., jakoteż niepodniesionych jeszcze z poprzednich 
ciągnień 40/,o"v% listów zastawnych, wydają Ma żądanie 
wymieniona kasa i wszystkie zakłady banku bezpłatnie, 

Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych ustaje 
z terminem kuponu, który po odnośnem losowaniu bezpo- 
średnio następuje, przeto względem listów zastawnych wyloso- 
wanych dnia 5. grudnia b.r. z dniem 1. kwietnia 1905 r. 


Jutro w niedzielę 11 grudnia b. r. 


2 Nielkie Przedstawienia 2 


o godz. 4 popoł. i o godz. 8 wieczór. 
O godz. 4-tej płacą dzieci i wojskowi aż do 
feldwebla na wszystkich miejscach połowę 
ceny. 


Fabryka wód mineralnych sztucz. ispecyalnych leczniczych 


R. Rząca i i Chmurski 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej 
E Lek. Krak. polecone przez toż jan Wody ERIE ine 


odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiib- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalnie lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 
żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu Prof. 


s italu publi ddziałach choró * "= 
H l G H- L l F E zm e : i na oddziałach chorób kobiecych i położniczych, 4) Znajo 40/,wvch listów zastawnych, umarzalnych w 40'/, latach, 


OKK, Ceny atom OSSM 


Na Gwiazdkę, 


ppop PPPPIFFFPFY 8 
IH {] cz 


STZYDZZYDZZEDZETZYEZYTZDZEOTY 


towary 4 Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. p. OO Pep TA. 
- Cwi an SEEN BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI. 
galanteryjne E Pe ETET Ee osie 
jakoteż Przez Wysokie ok. Namiestnictwo gubernator, 
koncesyonowane Suess Pranger 
E B | U [0 p 0 d [ 0 rÀ generalny radca. generalay sekretarz. 
Zofii Biesiadeckiej g Maj | NAJPIĘKNIEJSZY PODAREK GWIAZDKOWY f SZY PODAREK GWIAZDKOWY | panga 
Oświęcim (dworzec) Si 
i sprzedaje bilety okrętowa Ozdoba dla każdego pokoju! 
o nader Z d fabryki udał t akupić 8.000 
gin TEE do Ameryki Pa 358 
zmzonych cenac AE abi Kolejowe lambrekinów (ochrony dla okien) tak że jestem w stanie wspaniały 
pa Z SARE DYWAN ŚCIENNY 


Ceny ściśle wedle taryf okrę- 
towych i kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWE do KANADY 
i bilety kolejowe kanadyjskie. 


kJ 
(żenilkowy), z obu stron zupełnie jednakowy, prawdziwej farby, i 
100 cm szeroki, 200 cm długi, cudowne wzory: Lwy, psy, sarnia y 
A 
Gai 


Tylko krótki czas! - 


rodzina, jelenie, łabędzie, pawie, wielbłądy, kwiaty itp. po złr. 
2.50 wysyłać za zaliczką. — Szczególnie polecenia godne do 
wilgotnych mieszkań, ponieważ dywan jest tak gruby, że wilgoć 
nie może się bezwarunkowo przedostać. — Lambrekiny żenil- 


99 Prospekty darmo i opłatnie. 
kowe grubo tkane, prawdziwych kolorów 125 cm. szerokie, 145 


Rynek 41, A-B. | irma ALFRED FRANKEL bo. tkane, pra ES 
MIES Ceny zniżone BIE Słynna fir ma a r Spółka komandytowa ża cm. dj ab sj dee e złr. 2'30, jak długo za- 


kg Ab i Piękne dywaniki przed łóżka sztuka tylko 70 ct. 
Poszu kui dawniej Módlingska fabryka obuwia Pierwszy morawski eksportowy dom towarowy 
JE Kraków: Rynek gł. I. 47 linia A-B (Hotel S JULIUS HOITASCH, GÖDING Nr. 34 (Morawy) 
E mie m pari mig * ulica Grodzka I. 34 Posiadamy setki pism z podziękowaniem, i dalszych zamówień. — Nieodpo- 
nego z buchalteryą oraz korespon- Zastępca: LE. Steigler. wiednie zostaną bez przeszkody odebrane i pieniądze zwrócone. 637 


dencyą polską i niemiecką. Z posadą; 
tą jest połączony wikt. 


wie da edi (0.000 KALOSZY| Cukry na drzewka 


LZ petersburskich, również i innych fabrykacyj, i że z powodu wielkiego za- poleca 
zakupnie towarów t.zn. o 30'/, taniej, 


kupna Brzednje po niżej podanych cenach, z czego każdy dla własnego interesu * La 4 H 
skorzystać powinien. Pierwsza fabryka wyro 0W oll IEFNICZYC 
to proszę się tylko ndać do znanej firmy: i 


Adolf Ducker, Kraków, ul, Grodzka |. 60 ie ¥ ie 2'200 azs. 1'30 Ja siec. 1'05 Józefa Siermontowskiego w Krakowie 


poleca swój hurtowny i częściowy skład 
papieru, przyborów szkolnych, towarów ga- 
lanteryjnych, kart ilustrowanych we wiel- 
kim wyborze (codziennie świeże nowości), | 
kart świątecznych i noworocznych, nowości 
w ozdobach na drzewkach, wszelkich dru- 
ków i biletów „a la minut". Papieru listo- 
wego 20 sztuk za 4 ct. Kasetka papieru li- 
stowego zawierająca 50 sztuk sortowanych, 
w różnych kolorach, tylko 23 ot. Karty il- 
lustrowane ładne począwszy od 1 ct. Tutki 
własnego wyrobu krajowego, z prawdziwej 
bibułki egipskiej począwszy od 5 ct. za 100 

sztuk, Wszelkie przybory do palenia.  ! 

Kupujący u mnie za 1 kor. dostają darmo 
5 kart ilustrowanych, a kupujący za2 kor. i 
12 kart. Na żądanie wysyłam każdemu ko- 
lekcyę ilustrowanych kart za nadesłaniem 
5 Koron. 538. 


Wytrawny, nieskazitelny 


urzędnik 


objazdowy z autentycznymi, sprawdzić się da- ; 
jącymi dowodami skutecznej pracy organi- 
zacyjnej i akwizycyjnej, znajdzie bardzo ko- 
rzystne umieszczenie mogące w danym razie 
być rękojmią zapewnionego bytu na starość. 
Oferty do Biura asekuracyjnego, Kraków, ' 
ul. Grodzka 1. 6. — Dyskrecya zapewniona. 


zy | TZBCUANO crito 


ER Szanowną P. T. Publiczność, iż nadeszło do jej dwu ky: 


Kto chce zaoszczędzić sobie pieniędzy przy 


2 amówlenia 2 prowincyl odsyła sią odwrotnie za zallczką, — Nlestosowne edmienia sią bez wszelkich trudności, | ul. Bracka l. 7. — Telefon 498. 


Z okazyi Gwiazdki Taniej niż zwykle Z okazyi Gwiazdki 


sprzedaję przez cały miesiąc Grudzień 


wszelkie materye wełniane i jedwabne 
na suknie Damskie oraz 


Konfekcyę Dziecięcą 


towary modne i zupełnie świeże, a nie wy- 
NK sortowane 


łampki kieszonkowej 
bezwzględnie bezpieczne 


' SAP 
światło, niezależne od 
wiatru i pogody, niezbę- 
dne ga wycieczkach, w 
domu lub ua podwórzu. , 


Cena K 3, ze soczewką 
ulica Floryańska L. 15. 


powiększającą K 4, z ba- 
: s teryą zapasową Kor 5. 
Wysyikę p po Pnie nadesłaniu pienię- 
dzy albo za zaliczką uskutecznia LEOPOLD 
SCHACHTER, Wien, XVI., Neulerchenfelde”- 
strasse 27. IN. 442 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. 
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Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, Telefon Nr. 610), 


"R | -~ ma a qami 


